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EMIGRACJA W EMIGRACJI 
Wie posiadamy dostatecznych ele-
' * mentów dla należytej oceny 
wystąpienia organu krakowskiej 
Kurii Metropolitalnej «Tygodnik 
Powszechny» przeciwko zjawisku 
masowej «emigracji wewnętrznej» 
w Kraju. 

Zjawisko to jednak doskonale ro 
zumiemy. Jest ono przejawem osta 
tecznego zmęczenia (Narodu, jest o-
no przejawem masowej ucieczki od 
tragicznej rzeczywistości, jest swo­
istą formą nieustępliwego oporu i 
buntu przeciw narzuconemu Polsce 
reżymowi i przeciwko całej komu­
nistycznej dialektyce i filozofii. 

Zresztą to zjawisko «emigracji 
wewnętrznej» znane jest powszech­
nie wszystkim tym, którzy zmu­
szeni byli do życia w ucisku, prze­
mocy i niewoli. iPrzeżywali ją za­
równo jeńcy wojenni, jak więźnio­
wie polityczni, jak dziesiątki tysię­
cy deportowanych do obozów kaź-
ni w Hitleriandzie i Stalinraju. 

Niestety, nie uchroniła się od 
niej i emigracja polityczna! 

Pomijając sprawę materialną, 
przeważnie bardzo ciężką, warunki 
życia polskiego uchodźstwa poli­
tycznego są raczej dobre. Posiada­
my wszędzie, z niewielkimi wyjąt­
kami, niemal całkowitą wolność i 
swobodę. Mamy możność działania 
politycznego, społecznego i kultu­
ralnego. Organizacje nasze, stowa­
rzyszenia, stronnictwa i instytucje 
nie napotykają nigdzie na specjal­
ne przeszkody. Ba, w bardzo wielu 
krajach żyjemy właściwie w pol­

skich ghettach, rządzących się wła 
snymi, niepisanymi prawami, w 
ghettach, do których z obcych nikt 
nawet nie zagląda. 

A mimo to w życiu naszym coraz 
ostrzej akcentuje się właśnie ta e-
migracja wewnętrzna. 

Jakie są jej powody? 
Rozumiemy dobrze stan zmęcze­

nia, spowodowany długoletnią tu­
łaczką. Rozumiemy stan wyczerpa­
nia nerwowego i psychicznego, za­
łamywanie się charakterów, woli, 
sił oporu itd. Ale wszystko to nie 
tłumaczy dostatecznie tego zjawi­
ska wewnętrznego emigrowania, a 
więc uciekania od życia uchodź-
czcgo. 

Wytłumaczenie tego faktu widzi 
my gdzieindziej. To nie formy ży­
cia zewnętrznego, to nie trudności, 
na jakie napotyka sprawa polska, 
powodują tę ucieczkę. Powodem 
jej jest nasze życie wewnętrzne :— 
zbiorowe, powodem jest to wszyst­
ko, co stanowi polską rzeczywis­
tość emigracyjną i co jest dziełem 
samych Polaków na obczyźnie. 

Powiedzmy sobie szczerze i o-
twarcie, że ogół polski jest zmę­
czony rozbiciem wewnętrznym, 
bezprzedmiotowymi, jałowymi s wa­
rami i dyskusjami, rozpraszaniem 
się na drobiazgi, gubieniem z o-
czu celu głównego i istotnego ist­
nienia uchodźstwa politycznego. 
Jest zmęczony marnowaniem wy­
siłków na dzielenie włosa na czte­
r y . . .  

Niemniej zjawisko to, tak zbaw-

Czy Ameryka zerwie stosunki 
dyplomatyczne z Sowietami I 

Nota, w której Kreml domaga się 
odwołania ambasadora Stanów Zjedno 
czonych w Moskwie, Kennana, wywo­
łała w Ameryce powszechne oburze­
nie. 

Rząd amerykański postanowił od­
rzucić sowieckie żądania, z tym, że am 
basador Kennan oczywiście do Mosk­
wy nie powróci, lecz, pozostając w Wa­
szyngtonie, zachowa swój tytuł. Mi­
nister Acheson pragnie bowiem pozo­
stawić nowemu prezydentowi decyzję 
co do tego, czy należy wysłać nowego 
ambasadora, czy pozostawić placówkę 
nieobsadzoną, czy wreszcie zerwać sto­
sunki dyplomatyczne z Sowietami. 

Znany senator republikański Know-
Iand, jeden z najbliższych gen. Eisen­
howera, wysłał z pociągu wyborczego 
generała, z którym ozjeżdża Stany, te­
legram do Sekretariatu Stanu, w któ­
rym domaga się "odesłania ambasa­
dora sowieckiego i cofnięcia uznania 
niecywilizowanego reżymu komunis­
tycznego, który obecnie dostarcza 
broni i amunicji napastnikom komu­
nistycznym na Korei", tym bardziej, 

że krok ten "osłabiłby działalność szpie 
gowską i piąto-kolumnową w USA". 

Przy okazji należy przypomnieć, że 
przez długi czas Stany Zjednoczone 
nie utrzymywały stosunków dyploma­
tycznych z Moskwą. Nawiązał je do­
piero Roosevelt w 1938 roku. Jak wszy 
stkim wiadomo, eksperyment nie na­
leżał do udanych. 

cze w Kraju, jest niezmiernie nie­
bezpieczne na emigracji. Masowo 
usuwają się ludzie od publicznego 
życia polskiego, odosobniają się, 
odchodzą, wyłączają się z polskiej 
wspólnoty walki, obojętniejąc dla 
sprawy narodowej. I już każdy, naj 
tańszy, najbardziej demagogiczny, 
najnieistotniejszy powód jest dobry 
dla tego odejścia. 

Jeżeli zjawisko emigracji wew­
nętrznej wśród starszych pokoleń 
w sumie nie jest najnièbezpieczniej 

sze, jest ono niepokojąco groźne 
wśród młodszych pokoleń, które, 
odwracając się od zagadnień i wal­
ki polskiej, mogą bezpowrotnie zgi 
nąć dla Kraju. 

Tej wewnętrznej emigracji U-
chodźstwa trzeba wytoczyć ener­
giczną walkę. Wiele tu może zro­
bić każdy, sam w sobie, ale istot­
ną tamę postawić jej mogą przede 
wszystkim kierownicy naszego ży 
cia publicznego, wznosząc się po­
nad dzielące ich nietstotne podział 
ki, tworząc wreszcie jedyny ośro­
dek kierowniczy. 

Bogusław NAŁĘCZ. 

Jak się umiera w Politbiurze 
Z okazji 19-go kongresu kompartii sowieckiej, który ma m. in. znieść 

instytucję Politbiura i zastąpić je przez Prezydium, francuski dziennik "Le 
Figaro" podaje wymowne zestawienie losu poszczególnych członków Polit­
biura, p. t. "Jak się umiera w Politbiurze". Oto ono: 

Kolejność 
chronologiczna 
i data wyboru 

N a z w i s k o  Data 
wykluczenia 

Data 
śmierci 

ŚMIERĆ NATURALNA 
1. 1917 Lenin 
7. 1918 Swierdłow 

11. 1925 Kalinin 
14. 1926 Kujbyszew 

PRZYPUSZCZALNE OTRUCIE 
15. 1934 Ordżonikidze 
17. 1934 żdanow 

21. 1. 1924 
1924 

3. 6. 1946 
1935 

20. 2. 1937 
31. 8. 1948 

ZAMORDOWANIE 
2. 1917 Trocki 1926 20. 8. 1940 

16. 1934 Kirów 1. 12. 1934 

ROZSTRZELANIE 
3. 1917 Zinowiew 1926 24. 8. 1936 
4. 1917 Kamieniew 1926 24. 8. 1936 
8. 1923 Bucharin 1929 14. 3. 1938 
9. 1923 Ryków 1929 14. 3. 1938 

12. 1926 Kosior 1937 1939 ? 
18. 1937 Czubar 1939 1939? 

SAMOBÓJSTWO 
10. 1923 Tomski 1929 22. 8. 1936 

UWIĘZIENIE 
5. 1917 Sokolnikow 1925 10 lat więzienia 

w 1937 

LOS NIEZNANY 
6. 1917 Bubnow 1918 TjT. . 1 1 ï *Ce_> 

13. 1926 Rudzutak 1934 
19. 1947 Wozniesienski 1949 

Przeciw uprzywilejowaniu Niemców 
PARYŻ (NBI). — Przeciw specjalnemu uprzywilejowaniu uchodźców nie­

mieckich ze wschodu a nieobjęciu pomocą uchodźców Polaków wypowiada 
się memoriał centralnej emigracyjnej organizacji społecznej, Zjednoczenia 
Polskiego Uchodźstwa Wojennego, przedłożony Wysokiemu Komisarzowi Na­
rodów Zjednoczonych dla Spraw Uchodźców, p. G. J. van Heuven Goed-
hartowi. 

Memoriał, podpisany przez prezesa 
Zjednoczenia, p. Witolda Olszewskie­
go, został złożony w związku z sesją 
Komitetu Doradczego przy Wysokim 
Komisarzu, odbytą w Genewie w dn. 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
N i e m c y  

Niemcy są zdrowe! Niemcy są nowe! 
Niemcy pracują przez całą dobę! 
Ilekroć Niemcy bywają zdrowe, 
Świat zaraz wpada w ciężką chorobę. 

Wybory w Polsce 
Pytał jeden drugiego: — «Pocóż te wybory? 
Pchają nas do urny, niby do obory — 
Głosujesz «ra» czy «przeciw» — jakie stąd korzyści. 
I tak wejdą do sejmu sami komuniści!» 
«Po to, by po icyborach — odpowiedział trzeci — 
Bezpieka tych «wybrała», którzy będą przeciw». 

Ojciec i syn 
Rzeki górnik pan Mateusz do swojego syna: 
«Dziś, gdy ci się dwudziesty roczek rozpoczyna, 
Gdyś mężczyzną i chłopem już niebylejakim, 
Sam rozsądź, jakim masz by i uczciwym rodakiem. 
Niech ci to serce powie, twoja wskaże gtoun — 
A pomocą ci będzie prasa wolnościowa 
Ta z prawa i ta z lewa i ta, co pośrodku. 
Czytaj ją i zgłąb prawdę w samym jej zarodku, 
Poznaj ich argumenty, sprawdź podane fakty, 
Jakim zostać Polakiem?» — «Polakiem tak, jak ty! — 
Rzeki syn — «pocóż polskości dać się uczyć komu. 
Gdy najlepiej się tego nauczyłem w domu?» 

ST. KOTWICZ. 

15—20 września. Odpisy memoriału 
skierowano do delegatów 15 państw, 
biorących udział w sesji oraz do przed 
stawicieli międzynarodowych organiza 
cji, akredytowanych przy Wysokim 
Komisarzu. 

Program prac sesji przewidywał 
sprawę rozdziału 6 milionów dolarów 
na potrzeby uchodźców w Chinach, tu­
reckich wysiedleńców z Bułgarii i kil­
ku milionów przebywających w Niem 
czech zachodnich uchodźców niemiec­
kich ze wschodu. 

Zjednoczenie Polskiego Uchodźstwa 
Wojennego, wychodząc z założenia, że 
nie powinno się czynić żadnych dys­
kryminacji między poszczególnymi gru 
pami uchodźców, wystosowało memo­
riał protestujący przeciw tej dyskry­
minacji i przedstawiający jednocześ­
nie potrzeby materialne i kulturalno-
oświatowe uchodźców polskich, najcię-
żej doświadczonych przez wojnę. Me­
moriał w części ogólnej mówi: 

"Uważamy, że pomec dla uchodź­
ców różnych narodowości powinna być 
rozdzielona równomiernie — z uwzględ 
nieniem jednak ich rzeczywistych po­
trzeb i warunków pobytu w takim czy 
innym kraju. Z tego punktu widzenia 
wychodząc, nie można np. porównywać 
położenia uchodźców polskich w Niem­
czech i Austrii z sytuacją przebywają­
cych tam tzw. "fluchtlingów" niemiec 
kich ze wschodu. Uchodźcy polscy w 
Niemczech znajdują się w kraju uspo 
sobionym do nich nieprzyjaźnie i po­
zostają przeważnie w skrajnej nędzy. 
Natomiast tzw. "uchodźcy" niemieccy 
wrócili przecież do swojej ojczyzny, 
znajdują się wśród swoich rodaków i 
korzystają z wydatnej pomocy swego 
niemieckiego państwa. W 1951 r. rząd 
Niemiec zachodnich wydał na uchodź­

ców, oczywiście niemieckich, 1 miliard 
doi., od 1949 r. wybudowano dla nich 
1 milion nowych mieszkań. Poza tym 
uchodźcy niemieccy mają pierwszeń­
stwo przy zatrudnianiu w przemyśle 
handlu oraz zakładaniu własnych 
przedsiębiorstw i korzystają z szeregu 
uprawnień i pomocy, z których uchodź 
cy cudzoziemscy nie mogą korzystać, 
jak np. tzw. pomoc doraźna "Sofort-
hilfe", dodatki dla dzieci, dodatki zi­
mowe, odzieżowe, itp." 

W drugiej części memoriału przedsta 
wioną została sytuacja uchodźców pol 
skich w Niemczech, Austrii, Francji, 
Anglii, Belgii, Szwajcarii, Norwegii, 
Szwecji, Danii, Trieście i Australii o-
raz wysunięto sugestię co do pomocy 
finansowej w ramach funduszu groitaa 
dzonego przez Wysokiego Komisarza w 
Genewie. 

Zjednoczenie zwraca przy tym uwa­
gę na najpilniejsze potrzeby polskiego 
uchodźstwa, jakimi są: 1) pomoc dla 
uczącej się młodzieży, 2) pomoc dla 
inwalidów bez rent (wrześniowcy, a-
kowcy itp.), 3) pomoc dla starców, 
sierot, gruźlików i bezrobotnych. 

SZNUR i WISIELEC 
IWIa trzy dni przed rozpoczęciem 
* ' zjazdu «rosyjskiej partii komu­
nistycznej», która — nawiasem mó 
wiąc — ma skasować dodatkowe 
określenie «bolszewików», — w 
moskiewskim czasopiśmie «•Bolsze­
wik» ukazał się 50-stronicowy ar­
tykuł Józefa Stalina, zatytułowany 
skromnie «Zagadnienia ekonomicz 
ne socjalizmu w Związku Sowiec­
kim». 

Stalin zbija w nim tezę, jakoby 
przeciwieństwa pomiędzy światem 
kapitalistycznym a światem «socja 
lizmu» stały się dziś większe, niż 
sprzeczności wewnętrzne świata 
kapitalistycznego, i zamiast no­
wych wojen pomiędzy krajami ka­
pitalistycznymi, raczej spodziewać 
się można starcia świata kapitalis­
tycznego — jako zwartej całości — 
z blokiem «socjalistycznym». 

Stalin twierdzenie takie uważa za 
fałszywe i dowodzi, że wojna po­
między państwami «kapitalistycz­
nymi» jest nieuniknioną; 

«Wielka Brytania i Francja będą 
musiały, w końcu końców, wyrwać 
się z ucisku Stanów Zjednoczonych 
i wejść z nimi wr  konflikt dla rato­
wania swej niezależności». 

«Walka o rynki zbytu — dowo­
dzi dalej Stalin, praktycznie wię­
cej obchodzi kapitalistów niż an­
tagonizm z obozem socjalistycz­
nym». 

W końcu sowiecki dyktator stwie 
rdza, że «walka o pokój» może spo 
wodować na Zachodzie «zastąpie­
nie rządów wojowniczych przez 
rządy usposobione pokojowo» wo­
bec czego «walka o pokój jest w 
pewnym sensie walką o socjalizm». 
Tak czy owak — «aby uniknąć 
wojny — należy zniszczyć imperia­
lizm» . 

Artykuł, jak mówiliśmy, zatytu­
łowany jest dyskretnie «Zagadnie­
nia ekonomiczne socjalizmu w 
Związku Sowieckim». Ale wiemy 
przecie, że Stalin, jeśli się zajmu­
je czy to ekonomiką, czy to języ­
koznawstwem — to nie dla teore­
tycznych zainteresowań nauko­
wych, a dla bezpośrednich celów 
praktycznych. Jakie więc mogły 
być aktualne cele praktyczne, któ-
reby mu mogły podyktować arty­
kuł w «"Bolszewiku» ? 

Wydaje sięt rzeczą niewątpliwą, 
że dyktator na Kremlu chciał uspo 
koić komunistów rosyjskich, a tak­
że swych agentów w krajach sate­
lickich, których ogarnia coraz 
większe zdenerwowanie na widok 
rosnących sił i rosnącej zgody wol 
nego świata. Roztacza przed nimi 
wizję bratobójczej wojny Anglii z 
Ameryką, albo wojny Francji z A-
meryką — o których on, Stalin, 
przecie wie na pewno, że są abso­
lutnie niemożliwe — aby mniej 
drżeli o swoją skórę. 

Tuż przed zjazdem partyjnym (i 
tuż po wybuchu pierwszej brytyj­
skiej bomby atomowej) — takie 
dodanie otuchy było wielce na 
czasie. 

Ale artykuł nie jest pomyslany 
jedynie na użytek wewnętrzny. Sta 
nowi wyraźną dyrektywę dla pią­
tych kolumn na Zachodzie i dla 
współpracujących z nimi — często 
nieświadomie — kół niepopraw­
nych tchórzów, czyli «neutralis-
tów». Stalin mówi im bez osłonek : 
chcecie pokoju — to usuńcie swój 
rząd i ustanówcie taki, który zre­
zygnuje ze zbrojeń. Lecz musi to 
byd rząd komunistyczny, gdyż i-
naczej wszystko na nic; uniknąć 
wojny raz na zawsze można jedy­
nie — likwidując całkowicie kapi­
talizm. 

Trudno o bardziej szczere posta 
wienie sprawy: 

«Bojownicy o pokój» muszą być 
obowiązkowo bojownikami o wpro 
wadzenie ustroju komunistycznego 
i muszą prowadzić zdecydowaną 
akcję wywrotową! 

Czy takie jawne udzielanie dy­
rektyw sabotażystom na Zachodzie 
jest zręczne taktycznie? Stalin li­
czy, że strasząc zaburzeniami we­
wnętrznymi, skłoni wielu krótko­
wzrocznych do zastanowienia się, 
jakimi nowymi ustępstwami mo-
żnaby udobruchać «starego Jo», 
który przecie o żadnej wojnie nie 
myśli, który chce tylko pokoju... 

Za wielu ludzi na Zachodzie sta­
le zapomina, że «ponury Gruzin» 
jest następcą Lenina, zaś -Lenin 
rzekł: 

— Jeśli możemy współpracować 
ze światem kapitalistycznym, to je­
dynie w sposób, w jaki sznur 
współpracuje z wisielcem». 

Artykuł w «IBolszewiku» jest no­
wym dowodem, że Stalin o tym 
twierdzeniu nie zapomina ani na 
jedną chwilę. 

Z czego Zachód powinien wresz­
cie wyciągnąć konsekwencje. 

W. JUNOSZA. 

Senator Nixon łada 
wypowiedienia Jałty 

W czasie dorocznej parady w Dnia 
Pułaskiego, w której wzięło udział 75 
tysięcy Amerykanów polskiego pocho­
dzenia, senator Nixon, republikański 
kandydat na wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych oświadczył, że Stany 
Zjednoczone muszą "przynieść narodo 
wi polskiemu nadzieje na odzyskanie 
wolności". 

"Odzyskamy nadzieje wyzwolenia 
Polski, powiedział Nixon, wypowiada­
jąc zobowiązania jałtańskie, które u-
znają komunistyczną niewolę wolnych 
narodów. Musimy również podejmować 
nieustanne wysiłki w celu wyzwolenia 

Polski w sposób pokojowy. O ile nie 
podejmiemy pozytywnych kroków w 
tym kierunku, naród polski będzie tłu 
maczył naszą bezczynność jako pogo­
dzenie się z jego niewolą. Było by to 
niegodne narodu amerykańskiego. 

Senator zakończył: 
"Wskutek haniebnego porozumienia 

jałtańskiego, za które niestety Stany 
Zjednoczone ponoszą straszliwą odpo­
wiedzialność, jak również wskutek po­
gwałcenia przez rząd sowiecki nawet i 
tego układu, Polska jest dziś zakuta 
w kajdany przez swych władców komu 
nistycznych". 
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Ś R O D K O W Y  W S C H Ó D  
Charakterystyka ogólna 

Omawiane w poprzednich artyku­
łach państwa środkowego Wschodu, 
zajmujące łącznie obszar 6.700.000 km. 
kw., są coraz częściej wstrząsane we­
wnętrznymi kryzysami. 

Kryzysy te posiadają swe źródło w 
uzasadnionym dążeniu do szybkiej 
zmiany istniejących na tym obszarze 
stosunków społecznych i politycznych. 

Zmiana ta, uwzględniając bezsprzecz 
ną wartość ekonomiczną tego rejonu 
w skali światowej i konieczność mo­
dernizacji zastarzałego przeważnie u-
kładu stosunków społecznych — wy­
daje się bardzo pożądana nie tylko z 
punktu widzenia przywódców poszcze­
gólnych ugrupowań miejscowych, lecz 
również z punktu widzenia mocarstw, 
których interesy są na tym obszarze 
reprezentowane. 

Poglądy jednak na kierunek, formę 
i tempo przeprowadzania potrzebnych 
reform różnią się wybitnie między so­
bą nie tylko w ujęciu poszczególnych 
mocarstw, lecz również w ujęciu przy­
wódców miejscowej ludności bezpośre­
dnio tymi reformami zainteresowanej. 

Na salę obrad 19-go kongresu kom-
partii sowieckiej w Moskwie, członko­
wie Politbiura wchodzili w następują­
cej kolejności: Stalin, Mołotow, Ma-
leńkow, Beria i t. d. "Demokratyczne" 
wybory do prezydium kongresu tę ko­
lejność potwierdziły. Z tej strony więc 
nie ma żadnych niespodzianek. 

Sam kongres, jak to było zresztą do 
przewidzenia, odbywa się pod hasłem 
niesłychanie gwałtownych ataków na 
Stany Zjednoczone, które "nakazały" 
wojnę przeciw "pokojowemu" Związ­
kowi Radzieckiemu. Przyznać jednak 
trzeba, że "klasy rządzące" Francji i 
W. Brytanii również nie zostały pomi­
nięte. 

W swym przemówieniu powitalnym 
Mołotow oświadczył, że kraje "impe­
rialistyczne" przygotowują trzecią woj 
nę światową. Przypominając "tezę" 
Stalina, że "pokój może być ocalony 
i umocniony, jeżeli ludy świata WPZ-
mą sprawę pokoju w swoje ręce i u-
trzymają ją do końca" (w tym miej­
scu, rzecz prosta, frenetyczne oklas­
ki), Mołotow jednak dodaje, że "woj­
na stanie się nieunikniona jeżeli pod­
żegacze wojenni zdołają wprowadzić w 
błąd masy ludowe i pociągnąć je za 
sobą". 

Główny mówca kongresowy, Maleń-
kow, poszedł jeszcze dalej: "Niebezpie 
czeństwo wojny rośnie — powiada on 
— gdyż klasy rządzące Stanów Zjedno 
czonych, W. Brytanii i Francji poświę 
ciły czas od ostatniej wojny na przy­
gotowania do nowej wojny. Całą serią 
agresywnych posunięć Stany Zjedno­
czone zaostrzyły sytuację międzynaro­
dową. Postanowiły one pogwałcić po­
kój i przygotować nową wojnę. A po­
nieważ Związek Sowiecki jest głów­
nym przeciwnikiem nowej wojny i głó­
wną ostoją pokoju, przeto TJ.S.A. do­
szły do wniosku, że muszą podjąć prze 
ciw niemu — i przeciw innym zwolen­
nikom pokoju — wojnę. Amerykański 
kapitalizm jest nie tylko napastnikiem, 
lecz także żandarmem usiłującym wszę 
dzie zniszczyć wolność..." 

Na kongresie więc, jak widzimy, kom 
partia sowiecka idzie po ustalonej już 
dawno linii atakowania przede wszy­
stkim Stanów Zjednoczonych. 

Drugą — również już od dawna zna 
ną — dążnością Sowietów, jest wbicie 
klina w blok atlantycki. Toteż Maleń-
kow nie pominął zapewnień Stalina o 
szybkim narastaniu sprzeczności w 
świecie kapitalistycznym. Rozwijając 
artykuł Stalina w "Bolszewiku" twier 
dzi on, że Francja, W. Brytania i inne 
kraje kapitalistyczne dążą do wyrwa­
nia się spod amerykańskiego panowa­
nia oraz że Niemcy zachodnie i Japo­
nia na pewno będą usiłowały uwolnić 
się z "amerykańskiego ucisku". 

Jeśli chodzi o wbijanie klina w blok 
atlantycki, to niewątpliwie "neutrali-
ści" zachodni przychodzą Sowietom — 
świadomie czy nieświadomie, jest to 
rzecz obojętna — z większą nawet po­
mocą niż zachodnie kompartie. 

Bezpośrednio pa swym sukcesie na 
zjeździe Labour Party, bevaniści prze­
cie natychmiast wystąpili z wnioskiem 
o zmniejszenie zbrojeń. Wprawdzie 
wniosek upadł, ale głosowanie wykaza­
ło, że jedna trzecia socjalistów angiel­
skich popiera politykę Bevana: na 5 
milionów 728 tysięcy oddanych gło­
sów, za wnioskiem o ograniczenie zbro 
jeń wypowiedziało się aż 2 miliony 28§ 
tysięcy. Niewątpliwie Kreml zanotuje 
że "aktyw" auty amerykański w W. 
Brytanii wzrósł na sile. 

Z drugiej strony Kreml coraz bar­
dziej cementuje blok sowiecki. Niespo­
dziewany przyjazd do wschodniego Ber 
lina Mikołaja Szwernlka, przewodni­
czącego prezydium Najwyższego Sowie 
tu, komentowany jest w ten sposób, 
że Stalin zdecydował się na podpisa­
nie w najbliższym czasie "paktu przy­
jaźni" z komunistycznymi Niemcami. 
Niemcy wschodnie uzyskałyby więc o-
ficjalnie statut satelity sowieckiego. 

Równocześnie za żelazną kurtyną po 
szczono pierwszy próbny balon o za­
mierzonym przekształceniu satelity buł 
garskiego w sowiecką republikę. 

Czyżby Stalin uważał, że nadszedł 
już czas stopniowego włączania sate-
iltów do sowieckiego imperium? 

St. P. 

ZAGADNIENIE LUDNOŚCI 

środkowy Wschód, liczący obecnie 
około 80 milionów ludności, jest tym 
obszarem na kuli ziemskiej, na którym 
przyrost ludności jest największy i mo 
że być oceniany na ponad milion mie­
szkańców rocznie. 

Ludność ta zgrupowana jest tylko 
na wąskich pasach tego przeważnie 
pustynnego obszaru. Zgrupowanie to 
szczególnie gęste jest wzdłuż rzeki Ni­
lu, nadbrzeży morza śródziemnego, w 
okolicach Bagdadu, Mosulu oraz w gó­
rach Jemenu i Omanu. To też gęstość 
zaludnienia poszczególnych państw 
jest bardzo różna, a rozpiętość jej wa­
ha się w zależności od tego czy obli­
czenie przeprowadzimy w stosunku do 
całego obszaru danego państwa, czy 
w stosunku do obszaru użytkowanego 
przez dane państwo (po wyłączeniu ob 
szaru pustynnego). Gęstość zaludnie­
nia np. Egiptu przy tych różnych ob­
liczeniach jest 20 względnie 550 mie­
szkańców na 1 km. kw. 

Przyjmując gęstość zaludnienia w 
stosunku do obszaru użytkowanego 
stwierdzić trzeba, że prawie wszystkie 
państwa środkowego Wschodu są prze 
ludnione i że przyrost ludności, na któ 
ry nie mały wpływ ma poligamia (wie 
lożeństwo) ludności arabskiej, stanowi 
trudny problem z uwagi na brak mo­
żliwości równoległego powiększania ob 
szaru ziemi uprawnej, a więc uzyska­
nia potrzebnego wyżywienia i pracy 
dla nowych członków społeczeństwa. 

POWIĘKSZANIE 
OBSZARU UPRAWNEGO 

Konieczność zwiększania obszaru u-
prawnego jest przeto kwestią życiową. 
Możliwość powiększania ilości ziemi u-
prawnej drogą nawadniania nowych 
terenów istnieje, lecz tylko w zależno­
ści od obfitości wód rzecznych czy wo­
dy podskórnej. 

Obecnie około 40.000 km. kw. ziemi 
środkowego Wschodu jest oddane pod 
uprawę w wyniku nowo-zainstalowa-
nych czy tylko odnowipnych urządzeń 
wodnych. Zwiększenie terenu nawad­
nianego do 140.000 km. kw. jest mo­
żliwe przy wykorzystaniu miejscowych 
zasobów wody. Możliwości te istnieją 
przede wszystkim w Iraku, Izraelu i 
Jordanii. Egipt wyczerpał swe możli­
wości prawie zupełnie. Istnieją rów­
nież plany śmielszych prac wodnych, 
jak zbudowanie kanału łączącego mo­
rze śródziemne z morzem Martwym, 
które by stworzyły dalsze możliwości 
zwiększenia obszarów uprawnych. 

Wszystkie prace dla zdobycia no­
wych obszarów nawadnianych wyma­
gają olbrzymich wkładów, któremi pań 
stwa środkowego Wschodu nie dyspo­
nują. Zyskanie niezbędnych kapitałów 
możliwe jest tylko drogą udzielania 
szerokich koncesyj mocarstwom dyspo 
nującym potrzebnym kapitałem. 

ROPA NAFTOWA 

Koncesje te dotyczyć mogą prawie 
wyłącznie eksploatacji ropy naftowej, 
zasadniczego bogactwa naturalnego 
większości państw środkowego Wscho­
du. 

Omawiając sprawę koncesyj należy 
podkreślić, że na środkowym Wscho­
dzie złoża podglebne są własnością 
państwa'a nie właściciela ziemi, oraz, 
że eksploatacja tych złóż nie może 
być przeprowadzona przez właściciela 
tj. przez państwo, gdyż nie posiada o-

no środków dla zorganizowania eks­
ploatacji, przeróbki i transportu. 

Istniejące koncesje znajdują się o-
becnie w rękach Stanów Zjedn., W. 
Brytanii, częściowo Holandii i Fran­
cji. Zespoły eksploatujące na podsta­
wie uzyskanych koncesji stanowią rze 

-czywiście swego rodzaju państwo w 
państwie, ograniczając suwerenność 
państwa, które koncesji udzieliło, i któ 
re boleśnie odczuwa swą niemoc w sto 
sunku do bogatego koncesjonariusza. 

Opłaty za eksploatowaną ropę naf­
tową stanowią poważną część budże­
tu państw środkowego Wschodu, na­
wet tych które ropy nie posiadają, jak 
Syria, Liban i Izrael, a na terenie któ­
rych znajdują się rafinerie przerabia­
jące ropę doprowadzoną rurociągami 
z miejsc jej wydobycia. 

Poza tym eksploatacja ta przepro­
wadzana wyłącznie środkami dostar­
czanymi przez mocarstwa, dając pracę 
kilkuset tysiącom miejscowej ludnoś­
ci, stworzyła nie istniejący przedtem 
na tym terenie proletariat robotniczy, 
losami którego coraz bardziej intere­
suje się Rosja sowiecka, pragnąc 
przez uzyskanie wpływu w tym środo­
wisku wprowadzić się na teren będą­
cy dotychczas wyłącznością państw Za 
chodu. 

WNIOSEK KOŃCOWY 

Reformy społeczne i polityczne kra­
jów środkowego Wschodu są bez­
sprzecznie konieczne. Bogate źródła 
ropy naftowej tego obszaru, jak rów­
nież jego położenie strategiczne, zmu­
sza wielkie mocarstwą do wysiłków 
dla uzyskania możliwie dużego wpły­
wu na przebieg i kierunek tego roz­
woju. Fakt, że środkowy Wschód mo­
że zamknąć Dardanele, kanał Suezki 
czy drogę indyjską, powoduje, że ry­
walizacja wielkich mocarstw o wpływ 
na kształtowanie się stosunków poli­
tycznych tego rejonu jest bardzo ży­
wa i ujawnia się szczególnie w goto­
wości tych mocarstw do niesienia po­
mocy finansowej poszczególnym pań­
stwom oraz w popieraniu istniejących 
antagonizmów miejscowych. W jaki 
sposób ułożą się ostatecznie stosunki 
polityczne na tym obszarze — trudno 
jest przewidywać. 

Stwierdzić tylko można, że wiele je­
szcze czasu upłynie, zanim środkowy 
Wschód znajdzie swą właściwą drogę, 
poprzez przemiany, których jesteśmy 
świadkami. 

T. K. 
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Z Kół Oddz. l-szcj Dyw. Pancernej 

«Broń bakteriologiczna» 
Podczas zebrania światowej Rady 

Pokoju w Pradze czeskiej, bardzo ob­
szernie mówiono o stosowaniu przez 
Amerykanów broni bakteriologicznej. 
Delegatom wręczono nawet, by poka­
zywali je po powrocie do swych kra­
jów, jako niezbite dowody, rozmaite o-
wady, należące do gatunków, pono nie 
znanych na Korei, a więc niezawod­
nie zrzuconych z amerykańskich samo­
lotów. 

Bardziej sumiennuy od swych kole­
gów, delegat angielski Ivor Montagu 
po powrocie do Londynu udał się do 
British Muséum i poprosił, by mu u-
czeni przyrodnicy powiedzieli, co to są 
właściwie za owady. W jakim celu chce 
to wiedzieć, oczywiście nikomu nie po 
wiedział. 

Odpowiedź uczonych była następu­
jąca: 

"Jeden z owadów, to "microtus gre-
galis", z gatunku, opisanego przez ro­
syjskiego profesora Kaszczenko w 1901 
roku i żyjący we wschodniej Syberii, 
Mandżurii i Chinach. Dokładniejsze in 
formacje o tym gatunku mogą dać u-
czeni sowieccy i chińscy, jako że na 

Nie chce wrócić... 
Czeski reżym komunistyczny nie ma 

szczęścia do swych przedstawicieli w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, w 1948 roku "wybrał 
wolność" i odmówił powrotu do Pra­
gi sam szef delegacji czeskiej, dr Jan 
Papanek. Obecnie to samo uczynił p. 
Kerno, który piastował wysoki urząd 
zastępcy sekretarza generalnego Try-
gve Lie. Ponieważ mandat jego wygaś 
nął i rząd czeski polecił mu wracać 
do kraju, p. Kerno kategorycznie od­
mówił. 

Podczas rozmowy z dziennikarzami 
podał on szereg nieznanych dotąd 
szczegółów z niedawnej historii. Oka­
zuje się na przykład, że Stalin jak naj 
bardziej stanowczo zapewniał Bene­
sza, że Rosja nigdy i w żadnej formie 
nie będzie się wtrącała do wewnętrz­
nych spraw Czechosłowacji. Miał on 
powiedzieć dosłownie: "Chcąc mieć są 
siadów silnych i szczęśliwych, nie mę­
żna przecie narzucać im ustroju, któ­
rego sobie sami nie życzą". 

Trzeba przyznać bezstronnie, że Sta 
lin słowa nie złamał. Zaaranżował 
wszystko w ten sposób, że Czesi — na 
wet o tym nie wiedząc — okazali się 
"entuzjastycznymi zwolennikami u-
stroju komunistycznego"... Jak zresz­
tą i wszyscy inni satelici. 

Dnia 31 sierpnia odbył się w Lon­
dynie Zjazd I. Dyw. Pancernej, w 8-ą 
rocznicę bitwy pod Falaise-Chambois. 
Po mszy św. za poległych i zmarłych 
żołnierzy Dywizji i po obradach Ra­
dy Związku Kół Oddziałowych I Dyw. 
Panc., odbył się wspólny obiad dele­
gatów oddziałowych z udziałem Na­
czelnego Wodza gen. W. Andersa, gen. 
Kopańskiego i gen. Maczka, który do­
wodził Dywizją w czasie jej walk we 
Francji w r. 1940 i 1944. W godzi­
nach popołudniowych żołnierze Dywi­
zji i ich rodziny spotkali się na pod­
wieczorku koleżeńskim. 

W Zjeździe wziął udział kol. S. Ba-
rylak, prezes Koła I Dywizji Pancer­
nej w Potigny. Przedstawił on zebra­
nym szczegółowo dzieje opieki społe-

Wiadomości wojskowe 
• W nocy z 2 na 3 października wy 

buchła na wyspie Monte Bello pierw­
sza brytyjska bomba atomowa. Wszel­
kie szczegóły są trzymane w tajemni­
cy: wiadomo jednak, że siła wybu­
chu była większa, niż bomb amerykań­
skich, zaś forma samej bomby dogod­
niejsza. Czyli — że bomba brytyjska 
stanowi postęp w stosunku do wszyst­
kich poprzednich. 

Warto nadmienić przy okazji, że był 
to 36-ty wybuch atomowy w historii. 
Pierwszy został wywołany przez Ame­
rykanów 16 lipca 1945 w Alamogordo, 
w pustynnych okolicach Nowego Mek 
syku, po czym nastąpiły wkrótce słyn 
ne wybuchy w Hiroszymie i Nagasaki. 
W 1946 roku miały miejsce 2 wybu­
chy eksperymentalne w Bikini, w 1948 
— trzy wybuchy w Eniwetok. 

We wrześniu 1949 zanotowano pier­
wszy wybuch atomowy w Rosji. Dwa 

.następne miały miejsce w październi­
ku 1951. W międzyczasie Amerykanie 
dokonali 4 prób na atolu Eniwetok w 
kwietniu i maju 1951, i aż 20 wybu-
ców w Newadzie, na przeciągu jednego 
roku 1951-52. 
• W głównej kwaterze SHAPE pod 

Paryżem odbyło się, pod przewodnict­
wem gen. Ridgway'a, zebranie wyż­
szych dowódców atlantyckich, celem o-
mówienia organizacji obrony Europy 
w świetle ostatnich manewrów. 

Przed paru dniami, gen. Ridgway o-
świadczył, że uważa siły zbrojne Eu­
ropy Zachodniej za niewystarczające 
do odparcia ewentualnego ataku ze 
Wschodu. 
• Rząd sowiecki złożył rządowi duń 

skiemu protest przeciw "zamiarowi 
wprowadzenia wojsk obcych na tery­
torium Danii", oświadczając, iż uzna 
to za "zagrożenie bezpieczeństwa Ro­
sji". 

Chodzi tu o projekt zaintstalowania 
w Danii baz "atlantyckich", który ma 
wejść pod obrady duńskiego parlamen­
tu. Celem noty rosyjskiej jest więc za­
straszenie. 
• W odległości 1 km od granicy 

strefy sowieckiej rozpoczęły się w Ber­
linie manewry 3-tysięcznego garnizo­
nu angielskiego. 
• Wzięty do niewoli oficer północ-

no-koreański oświadczył, że Rosjanie 
biorą bezpośredni udział w walkach 
na Korei w charakterze pilotów MIG-
ów i obsługi stacji radarowych oraz 
artylerii przeciwlotniczej. 

Skądinąd wiadomo, że od 8-10 ty­
sięcy Rosjan przebywa przy sztabach 
"czerwonych" w charakterze technicz 
nych doradców. 
• Amerykański podsekretarz lotnie 

twa Gilpatrick oznajmił, że amerykań 
skie bombowce odrzutowe, stacjonowa­
ne na wysuniętych bazach, są w sta­
nie bombardować całe terytorium Zwią 
zku Sowieckiego i powrócić bez lądo­
wania do swoich baz. 
• Działania bojowe na Korei stają 

się coraz bardziej intensywne. Czerwo­
ni po przygotowaniu artyleryjskim, 
podczas którego wystrzelili około 50 
tysięcy pocisków, przypuścili atak na 
wzgórze "Kapitol", ale zostali odrzu­
ceni. Natomiast wzgórze "Big Nori", 
parokrotnie utracone i znów odzyska­
ne, przeszło obecnie w ręce komunis­
tów. 

W międzyczasie, parlamentarzyści o-
bu stron odbyli swe 121 bezskuteczne 
posiedzenie. 
• We wrześniu z wschodniego Berli 

na zdezerterowało do stref zachodnich 
336 niemieckich policjantów. Od po­
czątku roku "wybrało wolność" oko­
ło 2000 policjantów i przeszło 70 ty­
sięcy osób cywilnych. 

czeństwa polskiego i francuskiego nad 
cmentarzem Dywizji w Langannerie 
omówił obecne przygotowania do wznie 
sienią pomnika. 

Zebrani, po wysłuchanniu sprawo­
zdania, polecili kol. Barylakowi wyra­
zić głęboką wdzięczność wszystkich 
żołnierzy Dywizji dla ich kolegów we 
Francji, którzy opiekują się cmenta­
rzem, oraz dla społeczeństwa francus 
kiego, które tek chętnie śpieszy im z 
pomocą, w szczególności pp. Gille, Gi-
bert oraz rodzinie śp. Riout, jak rów­
nież wszystkim członkom komitetu. 

Naczelny Wódz gen. Anders złożył 
kol. S. Barylakowi, w imieniu Służby, 
podziękowanie za jego pracę na tere­
nie Potigny. 

Po obradach, na których postano­
wiono opodatkować się na rzecz cmen 
tarza w Langannerie w wysokości je­
dnego funta od Koła, zebrano ponad­
to doraźnie kwotę £ 21.17.6 (dwadzieś­
cia jeden funtów, siedemnaście szylin­
gów i sześć penów), które przekazano 
kol. Barylakowi na budowę pomnika i 
utrzymanie cmentarza. 

J. W. Popiel, sekretarz. 

Przed zmiana 
ustawy 

imigracyjnej 
w U.S.A. 

Senator Herbert Lehman (demokra­
ta) wystąpił z wnioskiem, aby w Sta­
nach Zjednoczonych zarzucono system 
kontyngentów narodowościowych, czy­
li t. zw. kwot imigracyjnych. 

Senator proponuje, aby zamiast te­
go wprowadzono system biorący pod 
uwagę potrzeby rynku pracy w Ame­
ryce oraz indywidualną wartość cudzo 
ziemca, który pragnie osiedlić się w 
Stanach. Zdaniem senatora należy wy 
znaczyć roczny kontyngent imigran­
tów w liczbie 300 do 350 tys. i że pier 
wszeństwo powinny mieć także ofia­
ry politycznych prześladowań i trud­
ności gospodarczych. 

Prez. Truman wyznaczył 7-osobową 
komisję w sprawach imigracji i natu-
ralizacji, która ma opracować zalece­
nia w sprawie zmiany ostatnio uchwa 
lonej ustawy imigracyjnej (McCarran-
Walter Immigration Act). Przeciw u-
stawie tej prez. Truman założył veto. 
Komisja przesłuchuje powołane przez 
siebie osoby w Nowym Jorku, po czym 
wyjedzie do 10-ciu miast amerykań­
skich dla zebrania materiału. 

Zachodzie gatunek ten jest zupełnie 
nieznany. 

Owad drugi, to pająk z gatunku "ge 
nus lycosa", rozpowszechniony w ca­
łym świecie i uważany za pożyteczny, 
gdyż niszczy komary, a ludzi nigdy 
nie kąsa". 

Towarzysz Montagu zrezygnował z 
demonstrowania "niezbitych dowo­
dów". 

E 
REŻYMOWA 

LISTA STARSZEŃSTWA 
W całym kraju odbywają się obec­

nie zebrania przedwyborcze, na któ­
rych przedstawiciele komitetów "fron­
tu narodowego" komunikują wybor­
com nazwiska kandydatów, którzy ma 
ją być "jednogłośnie" wybrani. 

Jeśli podczas poprzednich wyborów 
członkowie kompartii stanowili jedy­
nie większość, to dziś partyjnymi ko­
munistami są prawie wszyscy kandy­
daci. Nie-komunistów dano tylko kil­
ku — dla okrasy. 

Warto jednak zaznaczyć — mówi to 
dużo o nastrojach w kraju — że re­
żym stara się w miarę możności uni­
kać etykiety partyjnej. Nawet człon­
kowie Politbiura występują na listach 
jako "działacze społeczni" — z tytu­
łu piastowania tej czy innej preze­
sury. 

W Warszawie jako pierwszy figuru­
je Bierut, jako drugi — Rokossowskij. 
Trzecie miejsce zajmuje Jakub Ber­
man, o którym chodziły słuchy, że tra 
ci swe wielkie wpływy. Obok Rokos­
sowskiego, na listach kandydatów w 
innych okręgach znajdujemy cały sze 
reg innych generałów rosyjskich w pol 
skim mundurze, występujących w cha­
rakterze kandydatów na posłów, a więc 
Korczyca, Kieniewicza, Popławskiego, 
Stażewskiego, Rotkiewicza. Z literatów 
widzimy Kruczkowskiego, Nałkowską, 
Putramenta, Iwaszkiewicza, Rudnickie 
go. Są na liście również "ambasado­
rowie" Izydorczyk (Berlin) i Lewikow 
ski (Moskwa). Na dalekiej prowincji 
widnieje Hilary Minc, stanowczo zde­
gradowany na rzecz Jędrychowskiego. 

BOHATEROWIE 
Marszał Rokossowskij odznaczył o-

statnio — mimo że wojny jeszcze nie 
ma — "Krzyżem Walecznych" za wy­
kazaną "wielką odwagę w walce z nie 
przyjacielem" kaprala Leśniaka, który 
"schwytał niebezpiecznego agenta wy­
w r o t o w e g o  S i e r ż a n t  K o r o ,  k t ó r y  
"rozpoznał i ujął wroga ludu", musiał 
się zadowolnić brązowym "Krzyżem 
Zasługi". 

Wkrótce przeczytamy może o "Vir­
tuti Militari" za donos... 

ZIEMIE ODZYSKANE — 
DZIELNICĄ SOWCHOZÓW 

Na "kongresie Ziem Odzyskanych" 
we Wrocławiu, o którym pisaliśmy 
przed tygodniem, Jędrychowski wygło 
sił wielkie przemówienie, w którym po 
dał, że na Ziemiach Odzyskanych uru 
chomiono 4.357 "państwowych gospo­
darstw rolnych" — to jest takich, w 
których włościanie są jedynie płatny­
mi parobkami, oraz 2 tysiące "kołcho­
zów". 

Ludność Ziem Odzyskanych osiąg­
nęła 7 milionów osób — z tego 6 mi­
lionów ludności napływowej. Z szere­
gu inwestycji gospodarczych, o któ­
rych mówił Jędruchowski, wymienić 
należy kanał Wisła-Odra, obliczony na 
zbliżenie polskich okręgów przemysło­
wych z rosyjską siecią transportową, 
wielką fabrykę związków azotowych w 
Kędzierzynie, elektrownie w Miecho­
wicach, Elblągu, Szczecinie, fabrykę 
sztucznej, benzyny w województwie o-
polskim. 

Jędrychowski wyraźnie usiłował prze 
konać, że rozbudowa Ziem Odzyska­
nych powetuje straty gospodarcze, wy 
nikłe wobec utraty obszarów wschod­
nich na rzecz Rosji. 

WYNIKI "WYŚCIGU PRACY" 
Do czego prowadzi przekraczanie 

norm produkcji, wskazuje m. in. na­
stępujący wypadek: 

W Łodzi rozpoczęto instalację apa­
ratów telefonicznych krajowego wyro­
bu. Wkrótce dyrekcja telefonów zaczę 
ła otrzymywać mnóstwo reklamacji. 
Zwołano komisję, która stwierdziła, że 
na każdych 20 aparatów — 18 nie na­
daje się do użytku. 

A przecie fabryka, produkująca te 
telefony (nazwa jej brzmi: "ZWAT-
T4") chwali się "przekroczeniem 100 
proc. planu", przy czym w samej kon­
troli produkcji zatrudnionych jest 150 
urzędników. 

ECONOMIE DIRIGÉE 

Na wiosnę bieżącego roku, władze po 
leciły chwilowo wstrzymać fabrykację 
stalówek, gdyż "surowiec był potrzeb­
ny gdzie indziej". Gdy nagła potrze­
ba minęła, zapomniano odwołać pole­
cenie, przeto obecnie, po rozpoczęciu 
roku szkolnego, na rynku całkowicie 
zabrakło stalówek i wszyscy muszą 
przejść na pisanie ołówkiem. 

Odwrotnie było ze sznurkiem. Na 
wiosnę było go brak. Władze poleciły 
więc zwiększyć produkcję, co też i zo­
stało uczynione. Ale że zapomniano w 
odpowiedniej chwili powiedzieć "do­
syć" — więc do sklepów "państwo­
wych" i "spółdzielczych" bez ustan­
ku napływają nowe partie sznurka, 
które zapełniają magazyny i piwnice, 
gdzie będą sobie teraz latami gniły... 

] 



«Federacja» pisarzy politycznych 
Jedną z bolączek naszej akcji propa­

gandowej na Zachodzie jest brak pi­
sanego słowa w językach krajów, w 
których, jako emigracja polityczna, 
znaleźliśmy się. — Np. we Francji, któ 
ra przoduje pod względem ilości Po­
laków, zamieszkujących ten kraj, nie 
mamy w tej chwili żadnego pisma pe­
riodycznego, któreby pisało o spra­
wach polskich po francusku — dla 
Francuzów. — A przecież powinniśmy 
doceniać wagę łacińskiego przysłowia, 
które uczy, że "scripta manent — ver-
ba volant" (słowa ulatują, a to co 
napisane pozostaje). Inni emigranci 
zza żelaznej kurtyny, są pod tym 
względem, jak np. Rumuni, bardziej 
zapobiegliwi i mają swoją "Nation 
Roumaine", przeznaczoną na użytek 
propagandowy. 

Oczywiście możemy zaraz odpowie­
dzieć, że z trudem stać nas na infor­
mowanie siebie samych, a cóż dopie­
ro myśleć o prasie polskiej "po fran­
cusku". Dzisiaj, może na tym odcinku 
nie jest już tak źle, ale trudności nie­
wątpliwie istnieją i to trudności na­
tury materialnej. 

Na terenie W. Brytanii sytuacja jest 
nieco lepsza. Raz po raz pojawiają się 
tam różne periodyki po angielsku, in­
formujące społeczeństwo brytyjskie o 
polskim wysiłku niepodległościowym i 
o sytuacji naszego kraju. Najpoważ­
niejszą pozycję stanowi od paru lat 
wychodzący kwartalnik "The Eastern 
Quarterly", który zdobył markę w ko 
łach międzynarodowych i na biurku 
niejednego dyplomaty czy polityka w 
niejednej stolicy świata można zoba­
czyć egzemplarze tego wartościowego 
czasopisma. Nie jest to wprawdzie pe­
riodyk poświęcony wyłącznie sprawom 
polskim, gdyż jak nazwa wskazuje, o-
bejmuje on zagadnienia wschodu eu­
ropejskiego, ale inicjatywę do powsta­
nia dali Polacy i w rękach polskich 
spoczywa redakcja. 

Aby dać czytelnikom "Syreny" po­
bieżne choćby pojęcie, jak to czaso­
pismo wygląda i kto i o czym tam pi­
sze, weźmy do ręki ostatni numer z 
sierpnia-października b. r. 

Pierwszy artykuł pióra Węgra, Fran 
ciszka Honti, mieszkającego w Paryżu, 
niejednokrotnie uczęszczającego do Do 
mu Kombatanta, gdzie w sezonie ubie 
głym wygłosił interesujący referat na 
tematy federalne, o których zresztą pi­
sze także w tymże "Eastern Qarterly". 
Jest on jednym z czołowych działaczy 
paryskiej grupy "Intermarium". 

Obok Fr. Honti figuruje nazwisko 
również Paryżanina, twórcy POWN, 
min. Aleksandra Kawałkowskiego. — 
W dłuższym artykule-studium autor z 

właściwą sobie wnikliwością analizuje 
powojenną sytuację świata na tle co­
raz bardziej zaostrzającego się kon­
fliktu Wschodu i Zachodem, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem zagadnienia 
polskiego. Szczupłość ram niniejszej 
notatki uniemożliwia obszerniejsze stre 
szczenie tez autora, które z pewnością 
zainteresowałyby czytelników "Syre­
ny". Na dobrą sprawę należałoby po­
święcić osobny artykuł dla omówienia 
studium min. Kawałkowskiego (uka­
zało się ono również na łamach pa­
ryskiej "Kultury" w numerze czerw­
cowym 1951). 

Przeglądając dalej trafiamy na arty 
kuł Rumuna Aleksandra Cretzianu o 
obozach pracy przymusowej w Rumu­
nii, dalej spotykamy nazwiska znane 
nam: dr M. Grażyńskiego i Alfreda 
Zaubermana, wybitnego ekonomisty 
polskiego, piszącego często na łamach 
londyńskiego "Dziennika Polskiego". 
W serii artykułów idą z kolei: J. A. 
Mikus, znany również bywalcom Do­
mu Kombatanta, niepodległościowy 
działacz słowacki, obecnie już prze­
bywający po drugiej stronie Atlanty­
ku. Wreszcie nazwiska: Ryszarda Wra 
gi, które mówi samo za siebie, Włodzi 

mierzą Bączkowskiego, K. St. Pawlo-
witcha, przedstawiciela Słoweńców itd. 

W dziale: "personalities" — osobi­
stości — nasz rumuński przyjaciel G. 
Constantinesco, członek ruchliwej na 
paryskim terenie grupy "France-Eu­
rope de l'Est" daje sylwetkę młodego 
króla na wygnaniu — Michała. 

Obok artykułów mamy ponadto dzia 
ły: "dokumentacje", "komentarze do 
bieżących zagadnień" i wreszcie prze­
gląd wydanych ostatnio książek, pió­
ra różnych wybitnych publicystów i 
polityków. 

Całość niezwykle starannie zestawio 
na i pięknie wydana. Ma się nawet o-
chotę zgłosić pretensje do redakcji, że 
to tylko po angielsku i prosić o pol­
skie wydanie. Ale właśnie, że po an­
gielsku, to jest największa zasługa wy 
dawców, gdyż w ten sposób można po 
wiedzieć, że nie na wszystkich odcin­
kach nasza propaganda śpi i nic nie 
robi. 

Możemy tylko życzyć, żeby podobne 
wydawnictwo ukazało się we Francji 
dla Francuzów, zwłaszcza, że tak wie­
lu z publicystów, których wymieniliś­
my, przebywa przecież we Francji. 

P. 

Niezapomniany wieczór 

CIEKAWOSTKI 
A Radio moskiewskie obwieściło, że 

pewien lekarz sowiecki odkrył tajem­
nicę długowieczności. Okazuje się, że 
starczy trzy razy w tygodniu brać ką­
piel sodową, a będzie się żyło 150 do 
200 lat! 

Komentator radiowy dodał, że w kra 
jach kapitalistycznych ludzie umiera­
ją młodo wskutek przepracowania, zaś 
w Rosji żyją dłużej dzięki bezpłatnej 
opiece lekarskiej. 

Szkoda, że ten uczony komentator 
nie powołał się na dane statystyczne. 
Bo według oficjalnych danych staty­
stycznych, Amerykanin żyje przecięt­
nie 68 lat, a Rosjanin — 44. 

A W fabrykach fińskich obchodzo­
no niedawno wielkie święto. Robotnicy 
radośnie śpiewali, a w halach fabrycz 
nych odbywały się huczne uczty. 

Powód radości? Zakończenie dostaw 
do Rosji z tytułu "odszkodowań wojen 
nych" w wysokości 300 milionów do­
larów. 

Robotnicy polscy "radośnie" podej­
mują "dobrowolne zobowiązania", by 
więcej produkować dla Rosji, a tam­
ci... 

Proletariat fiński jest widocznie ma 
ło uświadomiony... 

A 36 dziennikarzy wyleciało z ame­
rykańskiej bazy lotniczej w Grenlan­
dii i przeleciało nad biegunem północ 
nym. Siedzieli oni w dobrze ogrzewa­
nej kabinie bez marynarek, w koszu­
lach. Mieli jednak pod ręką futra, na 
wypadek przymusowego lądowania. — 
Samolot wrócił jednak do bazy bez in­
cydentów. 

A W Wiedniu grasuje kryzys miesz­
kaniowy. Mnóstwo ludzi nie może po-
prostu znaleźć dachu nad głową. W 
dzielnicy sowieckiej wybudowano więc 
na gwałt 500 mieszkań rodzinnych i za 
proponowano je bezdomnym z dziel­
nic zachodnich. Nie wyłynęło ani jed­
no zgłoszenie. 

Mieszkanie, owszem, ale... 
A Pewien dziwak z Bostonu zapisał 

w testamencie 5 tysięcy dolarów dla" 
swego psa. Inspektor podatkowy zja­
wił się... do psa, by zainkasować wy­
noszący 500 dolarów podatek spadko­
wy. Mimo protestów obecnych jego "lu 
dzkich" przyjaciół, pies musiał zapła­
cić. 

A Norweski Czerwony Krzyż otrzy­
mał pismo, w którym żołnierze nie­
mieccy, którzy okupowali Norwegię pod 
czas ubiegłej wojny, żądali, aby im o-
desłano buty z cholewami, rękawice i 
czapki, pozostawione w tym kraju w 
1945 roku, po kapitulacji. 

Czerwony Krzyż kategorycznie od­
mówił. 

Wszystkie zmysły — wzrok, słuch, 
dotyk, smak i powonienie — mówiły 
wciąż o Polsce. W sposób, nacechowa­
ny subtelnym artyzmem. Dlatego, wie 
czór w studio Radiodiffusion Françai­
se przy rue Lelong — dla wszystkich 
na nim obecnych stanie się wspom­
nieniem, do którego często i chętnie 
się będzie wracać. 

A tych obecnych było — jak na na­
sze emigracyjne stosunki — bardzo 
wielu. Cała "śmietanka" niepodległoś 
ciowej Polonii paryskiej z ambasado­
rem Morawskim, ministrem Rusin­
kiem, min. Poniatowskim i min. Ka-
wałkowskim na czele. 

Bo też i było po co przychodzić! 
Oto przed mikrofonem Zygmunt Dy 

gat. Znakomity pianista opowiada o 
swym nauczycielu i mistrzu — Igna­
cym Paderewskim. Ale — czyżby Dy­
gat potrafił inaczej? — nie o artyście 
mówi w pierwszym rzędzie, a o patrio 
cie, o wielkim Polaku. Później dopie­
ro dzieli się z audytorium arcycieka-
wymi szczegółami o "lekcjach", udzie 
lanych swym kilku wybranym uczniom 
przez niezrównanego wirtuoza. 

Ze te rady i wskazówki były istot­
nie bezcenne, dowiódł nam Dygat, sia 
dając do fortepianu i wykonując sze­
reg utworów Chopina i Paderewskie­
go. 

Ale nie na tym koniec artystycz­
nych emocji. Prawdziwą rewelacją był 
dla nas Dygat — kompozytor. Pieśni, 
napisane podczas okupacji niemiec­
kiej do słów Jerzego Paczkowskiego 
zrobiły na wszystkich * niezwykłe wra­
żenie. Niepowszednia wrażliwość arty­
styczna Dygata pozwoliła mu znaleźć 
najprostszą drogę do oddania wew­
nętrznej treści każdego utworu, tak że 
muzyka zlewa się ze słowem w spo­
istą całość — o pomnożonej przez dwa 
silne oddziaływania. 

Przepraszam — pomnożonej przez 
cztery. Bo jakże inaczej oszacować wy 

konanie Janiny Brochwiczówej ! U-
miała ona w każdym wypadku — a kii 
mat każdej pieśni był odmienny — tra 
fić w sedno i dać interpretację zaiste 
doskonałą. 

Zadziwiająca jest skala talentu tej 
artystki. Chanteuse de charme? Chan­
teuse réaliste? Wszystko, aż do ope­
rowej koloratury włącznie — wycho­
dzi u niej znakomicie! Toteż prawdzi­
wa burza oklasków zrywała się po ka­
żdej wykonanej pieśni. 

Po tym maximum napięcia es­
tetycznych doznań, publiczności nale­
żał się moment odprężenia. Dano go 
jej w postaci wywiadu, przeprowadzo­
nego przez red. Święcickiego ze słyn­
nym gastronomem prof. Pomian-Po-
żerskim. 

Edouard de Pomiane urodził się na 
Montmartrze Wyraża się po polsku z 
trudem. Ale czy można sobie wyobra­
zić bardziej charakterystyczną sylwet­
kę starego "polonusa"? 

Profesor Pomian twierdzi, że kuch­
nia jest wyrazem ducha narodowego, 
a w swoją kolej — ducha patriotycz­
nego wznieca i pobudza. Patrząc na 
profesora, na jego siwy wąs — i słu­
chając jego wywodów, upstrzonych 
kwiatkami czysto sarmackiego humo­
ru — trudno nie odnieść wrażenia, że 
ulubionymi potrawami tego słynnego 
na świat cały smakosza były i są — 
polskie pierogi i litewskie kołduny. 

Ale oto-kierownik sekcji polskiej ra­
dia p. Moosman i red. Janusz Lasków 
ski — który z talentem wiązał poszczę 
gólne fragmenty wieczoru w jedną har 
monijną całość — proszą gości na 
"skromną lampkę wina". 

Dzielenie się wrażeniami, gratula­
cje, ożywione rozmowy. Francuskie wi 
no, polska wódka, polskie pączki, pol­
ski chrust! 

Wieczór wprost niezapomniany. 

J. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Wielce Szanoivna Redakcjo! 
Dawno już miałem zamiar po­

dziękować Wam za przesyłaną nam 
za pośrednictwem Kół Oddziało­
wych ,JSyrenę", niepotrzebnie od­
kładając to do chwili obecnej. 

„Syrena" przychodzi do nas cho 
rych — inwalidów P.S.Z. regular­
nie od dwóch lat. 

Jest pismem nie tylko mile wi­
dzianym na naszym terenie, ale 
jest pismem, na które z niecierpli­
wością czekamy. Chorzy zawsze 
się dopytują: „A „Syrenka" jest?" 

Wiele radości sprawia nam „Sy­
rena". Jest to pismo, które wysoko 
niesie imię Polski, pamięta mo­
żliwie o wszystkich sprawach ży­
cia uchodźczego. Nastawienie po­
lityczne i społ-eczne pisma jest ta­
kie, jakie chcemy widzieć. 

Dziękujemy Wam za „Syrenę", za 
Wasz trud dla Sprawy Polskiej — 
owoce Waszej pracy są dużo więk­
sze, aniżeli przypuszczacie. 

Za pośrednictwem „Syreny" pra 
gnę podziękować też społeczeństwu 
polskiemu we Francji z okresu woj 
ny — wiele dobrego od tego spo­
łeczeństwa doznaliśmy my, jeńcy 
polscy z 1939, przebywający iv 
Niemczech. Paczki żywnościowe, 
przesyłane do niewoli z terenu 
Francji, były pomocą materialną i 
moralną. 

Wszystkim tym, którzy dopomo­
gli w ten sposób Polakom w Niem­
czech, jako jeden z licznych obda­
rowanych — składam Wam, naj­
drożsi, staropolskie Bóg zapłać. 

Wasza pomoc dokonała wiele do 
brego. 

Ż gorącym podziękowaniem dla 
Redakcji. 

W. STAWICZ. 
Iscoyd Park (Anglia). 

29. 9. 1952. 

Do Redakcji „Syreny". 
Niezależny Związek Nauczyciel­

stwa Polskiego we Francji, po za­
znajomieniu się z treścią artykułu 
pt. „Przed nowym rokiem szkol­
nym", wyraża zdziwienie, że pismo 
niepodległościowe „Syrena", która 
do tej pory staicała zawsze w obro 
nie niezależnego nauczycielstwa, u-
mieściła na swych łamach artykuł 
pełen nieścisłości, wprowadzając w 
ten sposób swoich czytelników w 
błąd. Ogłaszając podobny artykuł, 
podrywa „Syrena" autorytet nau­
czycielstwa niezależnego, wyrządza 
jąc mu krzywdę moralną, przy tym 
jest to „woda na młyn" dla komu­
nistycznej gazety polskiej w Pa­
ryżu. 

1) Nieprawdą jest, jakoby do ja-
kiejkolioiek bądź szkoły niezależ-

Szanowni Prenumera­

torzy zalegający z opła­

tą proszeni sq o przeka­

zanie należności za a-

bonament. 

I PRZEZ SZPARY ZELÛZHEJ KURTYNY TIO-TIO 

Opowiadanie tow. Czesnosłowowa 
Przyjazdu zagranicznych gości ocze­

kiwaliśmy wszyscy w napięciu. I nic 
w tym nie ma dziwnego, ponieważ za-
granicznicy zaglądają do nas niezbyt 
często. A zwłaszcza z Zachodu. I cho­
ciaż wszystkie gazety z "Prawdą" na 
czele usiłują nam wmówić, że Gruzi­
ni, albo Łotysze — są też w Moskwie 
cudzoziemcami, nikt nie wierzy gaze­
tom i każdy wie doskonale sam, co ma 
myśleć. 

A teraz przyjechać mieli Anglicy. 
I nawet mieli przyjść do naszej fa­

bryki. 
I rzeczywiście przyszli. Była ich cał­

kiem spora grupka. Mieli ze sobą tłu­
macza, więc nawet można było poro­
zumieć się. Wprawdzie nie mogliśmy 
stawiać pytań zbyt otwarcie, ale prze­
cież ze sposobu odpowiedzi na oględ­
nie postawione pytania też niejednego 
można się dowiedzieć. Zwłaszcza, je­
żeli pytania są proste i dokładnie prze­
myślane. Zadajemy je każdemu cudzo 
ziemcowi, jeżeli zdarza się jakaś oka­
zja rozmawiania z nim. 

— Jak się panu podobają Sowiety? 
Jasne, że każdy cudzoziemiec grzecz 

nościowo odpowie, że mu się podoba­
ją. I wtedy trzeba natychmiast zadać 
następne pytanie, bo dopiero ono mo­
że nam przynieść to, na co czekamy: 

— A co panu podoba się najbar­
dziej? 

Jeżeli cudzoziemiec znajdzie się w 
kropce, myślimy sobie: dobra nasza! 
Rozsądny chłop. Nie dał się wziąć pod 
bajer. I cieszymy się, że kiedy wróci 
do swego kraju, opowie i napisze wszy­
stko tak, jak jest w rzeczy samej ; czy­
li "nie do zniesienia". Ale jeżeli od­

powiada z miejsca, że się mu coś spe­
cjalnie podobało i np. powie, że po­
rządki na kolejach, to wiemy już z 
góry, że szkoda czasu i gadania, bo 
nasz zagraniczny gość dał się propa­
gandzistom zabajerować na amen i ni­
czego w Sowietach nie rozumie. 

Tym razem zadaliśmy pytanie ja­
kiejś niewieście. Nazywała się — jak 
wszyscy Anglicy — Thompson, albo coś 
w tym rodzaju. 

— A jak się o ani podobają Sowiety? 
— Ach, bardai. 

— A co pani u nas najwięcej się po­
dobało? 

Amerykanie 
m  a  j  ą  d o ś ć . . .  

Wśród ludności Stanów Zjednoczo­
nych przeprowadzono ankietę na te­
mat wojny na Korei. Za trzymaniem 
się zdała i pozwoleniem komunistom 
na opanowanie całej Korei opowiedzia 
ło się 23 proc. zapytanych, za konty­
nuowaniem obecnej polityki — 19 
proc., za pójściem dalej, nawet ryzy­
kując rozpętaniem wojny światowej — 
43 proc. Powstrzymało się od odpowie 
dzi 15 proc. Na pytanie, czy należy da 
lej starać się o zawieszenie broni, — 
twierdząco odpowiedziało 22 proc. za­
pytanych, zaś za użyciem środków, po 
zwalających wyrzucić komunistów z 
Korei raz na zawsze — aż 53 proc. 

Tak więc, wyraźna większość ma 
dość paliatywów i chciałaby rozstrzyg­
nięcia zdecydowanego i ostatecznego. 

TEN, W KTÓRYM WIARA W PRZYSZŁOŚĆ NIE UMIERA -
S K A R B  N A R O D O W Y  C E N I  I  P O P I E R A . . .  

— Gościnność. Byłam zdumiona, że 
już od samej granicy dostaliśmy prze­
wodnika, który opiekuje się nami na 
każdym kroku. Przewidział wszystko i 
nie potrzebujemy sobie głowy łamać 
co należy zwiedzać, a czego nie. Pro­
gram jest ułożony znakomicie. 

Po tej odpowiedzi wiedzieliśmy od-
razu, że pani Thompson nie zobaczy 
prawdziwego życia sowieckiego. Więc 
już nas przestała interesować jako 
gość. Wróci do Anglii i opowie mnó­
stwo rzeczy nieprawdziwych. Będzie 
też prawdopodobnie mówiła o tej wspa 
niałej gościnności sowieckiej, polega­
jącej na przydzieleniu jej przewodni­
ka już od samej granicy. I prawdopo­
dobnie nie domyśli się nigdy w ży­
ciu, że ten przewodnik jest pracowni­
kiem ministerstwa bezpieczeństwa pań 
stwowego, a jego rola i obecność przy 
pani Thompson polega wcale nie na 
oprowadzaniu, ale na zmuszeniu wszy­
stkich obywateli sowieckich do milcze­
nia i nie otwierania cudzoziemcom o-
czu na prawdę o Sowietach. 

Myśmy zresztą też milczeli, bo niko­
mu do obozu albo do więzienia się nie 
śpieszy, chociaż i tak go nie uniknie­
my. 

Jednakże dowiedzieliśmy się pewne­
go nowego szczegółu i nad nim dysku­
towaliśmy z kolegami przez kilka dni. 
Otóż pani Thompson powiedziała nam 
o tym przewodniku, że nie tylko w sa­
mych Sowietach była pod taką opieką, 
ale już od granicy Polski. I w Polsce 
również miała przewodnika. 

Wniosek naszych rozważań był cał­
kowicie jednomyślny: 

—Sowietyzacja Polski jest już do­
konana. 

I niejednemu przykro zrobiło się po 
stwierdzeniu tego oczywistegó faktu, 
bo właściwie Polacy — to przecież 
dzielny naród... 

nej miało chodzić tylko kilkoro 
dzieci, jak również, że nauczyciel­
stwo niezależne nie chodzi do koś­
cioła. Natomiast prawdą jest, że na 
jednego nauczyciela niezależnego, 
pracującego w kilku szkołach w ró 
żnych koloniach, przypada około 
130 dzieci, czyli razem w 120 prze 
szło koloniach, nauczycielstwo nie 
zależne ma pod swoim wpływem o-
koło 6 tysięcy dzieci polskich. 

2) Nieprawdą jest, że ośrodki pol 
skie mają do nauczycielstwa pol­
skiego, jak się ,^Syrena" wyraziła 
— nieustanne pretensje; natomiast 
prawdą ijest, że w każdej kolonii 
nauczycielstwo niezależne, za wy­
jątkiem chyba komunistów, cieszy 
się robrą opinią, icspółpracując z 
duchowieństwem polskim i ze 
wszystkimi Towarzystwami pol­
skimi o podłożu niepodległościo­
wym, które współpracy tej pragną. 

3) Nieprawdą jest, że klasy re­
żymowe są pełne dzieci szkolnych; 
prawdą jest natomiast, że klasy pol 
skie, kierowane przez nauczycieli 
reżymowych, pomimo że mają do 
dyspozycji swojej za pośrednic­
twem władz warszawskich różne 
podarki, słodycze i książki propa­
gandowe z kraju — ŚWIECĄ PVST 
KAMI! 

By /na przyszłość nie wprowa­
dzać emigracji w błąd, zwracamy 
się z prośbą do Sz. Redakcji o nie 
umieszczanie żadnych artykułów 
dotyczących szkołnictua niezależ­
nego bez porozumienia się z Za­
rządem Niez. Zw. Naucz. Polskiego 
we Francji. 

Zarząd Niez. Zw. Naucz. 
Polskiego we Francji. 

* 

OD REDAKCJI.—Z głębokim smut­
kiem zamieszczamy to nic nie prostu­
jące sprostowanie. Podpisał je Zarząd 
Niezależnego Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego we Francji, a więc przyjął za 
nie odpowiedzialność zespół kilku lu­
dzi. I to właśnie powoduje nasz smu­
tek, że tych kilku ludzi nie zrozumia­
ło naszej troski o szkołę polską, ani 
też naszego stanowiska w stosunku do 
nauczycielstwa, któremu przypisujemy 
tak wielką rolę i znaczenie w życiu 
środowisk polskich. 

Z powyższego "sprostowania" prze­
bija nuta aż nadto znanego nam z nie 
dalekiej przeszłości zawołania: — By­
czo jest! — Przebija z niego, zapew­
ne podświadome, dążenie do chowa­
nia głowy w piasek i uciekania przed 
prawdą i rzeczywistością. 

W artykule naszym nie napisaliśmy, 
że nauczycielstwo nie chodzi do koś­
cioła, zwróciliśmy natomiast uwagę, że 
znalazł się taki ośrodek polski, w któ­
rym nie posyła się dzieci do szkółki nie 
zależnej dla tego, że pan nauczyciel 
nie chodzi do kościoła. Jest to więc zu 
pełnie co innego niż to, co zechcieli 
zrozumieć panowie członkowie zarządu 
Zw. Nauczycieli. 

Z ponad stu tysięcy dzieci 
p o l s k i c h  w  w i e k u  s z k o l n y m  w e  
Francji, zaledwie 6000 ma pod swym 
wpływem nauczycielstwo niezależne. 
To zestawienie ma swoją smutną wy­
mowę. 

Rola nauczyciela nie kończy się na na 
uczaniu, musi on jeszcze wychowy­
wać. Jak mamy sobie to wychowanie 
wytłumaczyć, skoro Emigracja mogła 
wysłać na obozy reżymowe w kraju 
niemal aż tysiąc dzieci, a na kolonie 
komunistyczne ponad 2 tysiące? Nie 
obwiniamy zresztą z tego powodu na­
uczycielstwa niezależnego. Podnieśliś­
my głos na alarm, uważając, że i na 
tym odcinku nauczyciel niezależny ma 
poważną rolę do odegrania. Reżymow­
cy pod jego bokiem prowadzą nieu­
stanną krecią robotę, której nic się nie 
przeciwstawia. 

Pragnęlibyśmy móc podzielać zdanie 
Zarządu Zw. Nauczycielstwa o sielan­
kowych stosunkach w koloniach. Wo­
limy jednak prawdę i wolimy zwrócić 
uwagę kierownictw środowisk polskich 
na konieczność pomagania nauczycie­
lowi i zaprzestania utrudniania mu 
pracy z powodów, które wymieniliśmy 
w naszym artykule. 

Nie powiedzieliśmy, że "klasy reży­
mowe są pełne dzieci szoklnych", na­
tomiast stwierdziliśmy, że w pewnej 
kolonii nauczycielka reżymowa ma 
pełną klasę, bowiem sama chodzi do 
kościoła, no i rozdaje, przy okazji, sło­
dycze itp. I znów dziwi nas takie bez­
apelacyjne stwierdzenie Zarządu Zw. 
Nauczycielstwa, który lepiej od nas po 
winien znać niebezpieczeństwo reżymo 
wego nauczania. Istniejące szkoły re­
żymowe mają zbyt często normalną 
frekwencję dzieci, a tam, gdzie reży­
mowcom cofnięto prawo nauczania, po 
litruk, nazywany nauczycielem, uczy 
po domach, czasem pod bokiem nau­
czyciela niezależnego. Ta forma nau­
czania jest stokroć niebezpieczniejsza, 
bowiem już całkowicie pozbawiona ja 
kiejkolwiek kontroli. 

Wreszcie musimy kategorycznie 
odrzucić ostatni punkt powyższego 
"protestu", w którym Zarząd wymie­
nionej organizacji domaga się uzgad­
niania artykułów. Dziwne pojęcie o 
demokracji i wolności prasy mają 
członkowie tego Zarządu! Istniało ta­
kie "uzgadnianie" w okresie, w któ­
rym hołdowało się teorii "byczo jest". 
Istnieje jego odmiana w każdym u-
stroju totalistycznym. My, Bogu dzię­
ki, żyjemy w świecie wolności i pisać 
będziemy niezależnie o każdej spra­
wie, która, naszym zdaniem, wymagać 
będzie publicznego jej omówienia. 
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20-lecie Koła w Abscon 
Duża liczba Kół Związku Rez. i b. 

Wojskowych święci w tym roku 20-
lecie swego istnienia. W ub. niedzielę 
taka właśnie uroczystość miała miej­
sce w Abscon, gdzie kolonia polska 
bardzo licznie wzięła udział w święcie 
b. Wojskowych. Uroczyste nabożeńst­
wo za zmarłych członków Koła oraz 
za ś. p. Gen. Wład. Sikorskiego odpra 
wił miejscowy proboszcz ks. Wdowiak, 
podczas gdy przy ołtarzu stawiło się 
kilkanaście sztandarów polskich i fran 
cuskich. 

Po nabożeństwie udano się pocho­
dem do miejscowego Pomnika Poleg­
łych, gdzie prezes Koła p. Kuciński 
złożył wiązankę biało-czerwonych kwia 
tów. 

Utartym już zwyczajem, popołudnio 
wa akademia rozpoczęła się wprowa­
dzeniem Towarzystw: Polek, Bractwa 
Róż. Żyw., Koła Śpiewu, Tow. św. Bar 
bary, Harcerzy i Harcerek oraz Kół 
b. Wojskowych z Auberchicourt, Ma­
sny, Escaudain, Sessevalle. 

Otwierając akademię, prezes p. Ru-
ciński serdecznie powitał wszystkich 
przybyłych Rodaków, oraz gości, a m. 
in. p. Gąskę, p. Czacharowskiego, p. 
Kopeć, chrzestnych sztandaru, jak ró­
wnież przedstawiciela Zarządu Gł. 
Związku. Z kolei miejscowe Koło śpie 
wu "Cecylia-Wesoły Tułacz", pod kie­
rownictwem p. Wilczyńskiego, które ra 
no upiększyło swym śpiewem nabożeń 
stwo, odśpiewało hymny narodowe, po 
czym popisywało się interpretacją kil­
ku bardzo dobrze wykonanych utwo­
rów. 

Nastąpiły przemówienia gości, po­
czym przedstawiciel Zarządu Gł. wrę-

ara^iCiu 
D>: ri samcu cernlti* 

CHIROMANCIE 
CARTOMANCIE 

S T A W  I A N I E  
HOROSKOPÓW 

62, rue de la Rochefaucauld 
Schody C. — II piętro. 

Metro: Pigalle. PARIS (9») 
Przyjmuje codziennie prócz 
niedziel i świąt od 15 do 19. 

czył członkom najbardziej zasłużonym 
dwa polskie Krzyże Zasługi oraz kilka 
dyplomów, wydanych przez Zarząd 
Koła. Nie zapomniano również o je­
dynym żyjącym jeszcze założycielu Ko 
ła, p. Kucińskim Wawrzynie, któremu 
członkowie Koła ufundowali wspania­
ły garnitur na kominek. Bardzo rze­
wna była chwila, kiedy przy oklaskach 
całej sali upominek ten został wręczo­
ny 69-letniemu b. Wojakowi, który ze 
łzami w oczach dziękował swym młod 
szym Kolegom, że o nim nie zapom­
nieli. 

Nastąpiły występy młodzieży soko­
lej z tańcami, połączonymi ze śpiewem 
chórowym. Dużo wesołości wprowadzi­
ły dwie dziewczynki, które z werwą za­
śpiewały: "Czy ta baba oszalała, czy 
się wściekła; miała kurę ugotować, a 
ona ją upiekła..." 

Bardzo dobrze wypadła sztuka tea­
tralna, odegrana przez miejscowe Ko­
ło Teatralne pt.: "Chrapanie na roz­
kaz". Cały zespół grał bardzo dobrze, 
jednak na wyróżnienie zasługuje Wa­
rzecha. 

Wieczorem odbyła się zabawa ta­
neczna. 

Świetnie udała się uroczystość b. 
Wojskowym. Niech to będzie nagrodą 
Organizatorom za trudy, poniesione o-
koło uczczenia 20-ej rocznicy Koła. 

(este-a). 

Okręg P.O.W.N. 
„Warszawa-Lwów" 

Zarząd Okręgu POWN "Warszawa-
Lwów" apeluje niniejszym do wszyst­
kich Kół Okręgu o gremialny udział 
w uroczystości 7-ej rocznicy Koła P.O. 
W.N. w Mericourt sous Lens, która od­
będzie się w niedzielę, dnia 12-go paź­
dziernika br. w Mericourt. 

Msza św. z okazji danej uroczystoś­
ci odbędzie się o godz. 11,30 w koś­
ciele parafialnym. W uroczystości bio­
rą udział poczty sztandarowe wszyst­
kich Kół i Okręgu. Uroczystość po­
południowa odbędzie się o godz. 4-ej 
w sali p. Jeamry. O liczny udział w u-
roczystości prosi Zarząd Okr. 

Z Okr. C.Z.P. Lens 
Zarząd Okręgu CZP Lens zwraca się 

niniejszym do Zarządów Komitetów 
Towarzystw Miejscowych CZP o mo­
żliwie niezwłoczne nadesłanie do biu­
ra Okręgu, 25, rue du Stade, Lens, 
składu 1-go i 2-go Zarządu KTM z po 
daniem nast. danych: imię i nazwi­
sko, obywatelstwo, nr karty tożsam., 
zawód, dokładny adres zamieszkania. 
Sprawa leży w interesie Komitetów i 
prosimy ją traktować poważnie. 

Równocześnie podaje się do wiado­
mości członków Zarządu Okręgu, że 
posiedzenie 1-go i 2-go Zarządu Okrę 
gu odbędzie się W niedzielę dnia 26-go 
października br. o godz. 10 punktual­
nie w biurze Okręgu. Osobnych zapro­
szeń nie wysyła się. 

Początek roku szkolnego 
Zarząd Główny CZP przypomina Za 

rządom KTM i Opiek Rodzicielskich, 
że prace na społecznych kursach ję­
zyka polskiego (kursy czwartkowe i 
przedszkola) winny się rozpocząć w 
pierwszej połowie października. 

Stosownie do rozesłanego okólnika 
Kolonie, w których nie ma szkółki 
polskiej, a które zamierzają urucho­
mić kurs czwartkowy, winny jak naj­
szybciej zgłosić kurs nauczania Zarżą 
dowi Głównemu CZP, podając: ilość 
dzieci, które będą z nauki korzystać, 
imię i nazwisko oraz adres kierownika 
kursu, adres salki, dni i godziny nau­
czania, wreszcie sumę, jaką KTM wzglę 
dnie Opieka Rodzicielska na utrzyma­
nie kursu przewiduje. Wobec ograni­
czonych środków finansowych CZP bę­
dzie mógł pomóc tylko pewnej ilości 
kolonij w kolejności zgłoszeń, które na 
leży nadsyłać doi Sekretariatu Gen., 
103, rue Thiers, Lens (P. de C.). 

Zarząd Gł. CZP raz jeszcze prosi 
wszystkich Kolegów, którzy otrzymali 
materiały do przeprowadzenia zbiórki 
na oświatę o odesłanie list nawet w 
wypadku, gdyby listy te były nie zu­
żyte. Kolegów, którzy nadesłali już pie 
niądze, a którzy zatrzymali listy, pro­
simy o ich odesłanie, potrzebne bowiem 
będą Komisji Rewizyjnej. 

Dzieci, które posiadają niepotrzebne 
im francuskie książki szkolne, prosi­
my o nadesłanie ich do Sekretariaru 

U Rezerwistów i byłych Wojskowych 

— SERVICE BUREAU — 
FOR NEW CANADIANS 

506, Huron Str„ Tel. KI. 1465 
TORONTO — CANADA. 

JANUSZ SOBIENIAK 
zawiadamia o otwarciu Biura Porad 

dla nowoprzybyłych w sprawach: 
Otrzymania pracy, mieszkań, obywatel­
stwa kanadyjskiego, paszportów, spro­
wadzenia krewnych i znajomych, wy­
rabiania kodumentów w kraju, prze­
syłania pieniędzy z zagranicy, ubezpie­
czeń od choród i wypadków oraz tłu­
maczeń w językach: angielskim, fran­

cuskim i niemieckim. 
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DR. W. KAHAN 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 

Były lekarz 2 DSP. 

41, rue de Richelieu, PARIS 1" 
Tel.: Richelieu 70-53. 

Métro: Palais-Royal, Bourse, Pyramides 

Wznowił przyjęcia chorych. Co­
dziennie od 13 do 20. Na wezwa­
nie telefoniczne w każdej chwili. 

Assurances Sociales uwzględnione. 

Choroby wewnętrzne, 
kobiece, dzieci i skórne. 

Z okazji zbliżających się uroczysto­
ści listopadowych raz jeszcze powta­
rzam całkowity skład naszego Referatu 
Oświatowego: Kol. Andrzejowski Ma­
rian (1, rue des Jonquilles, Wittels-
heim (Haut Rhin), kol. Kukuryk Bo­
lesław (5, rue du Pont Moreau, Metz 
(Moselle), kol. Lach Władysław, Lille 
(Nord), 20, rue Faidherbe, kol. Stru-
tyński Leon, Montigny en Ostrevent 
(Nord), 7e Groupe "D". Pod tymi ad­
resami Zarządy Kół i Okręgów winny 
się zgłaszać, wyraźnie zaznaczając, czy 
potrzebują jakiś referat, odczyt, prze­
mówienie okolicznościowe oraz czy w 
języku polskim czy francuskim. 

Bardzo często zdarza się, że osoby 
nie będące członkami naszego Związ­
ku piszą do mnie w najrozmaitszych 
sprawach, prosząc o radę, o wyjaśnie­
nia w różnych sprawach, czy po róż­
ne adresy. Osoby te proszę o dołą­
czanie znaczka na odpowiedź, w prze­
ciwnym razie będą zmuszony pozosta­
wić listy ich bez odpowiedzi. Bardzo 
chętnie odpowiadam na każdy list — 
choć czasem z opóźnieniem — ale nie 
mogę narażać kasy Związku na nie­
potrzebne koszty. 

Powtarzam prośbę, wyrażoną już nie 
jednokrotnie do Zarządów Kół, aby 
— zapraszając nas na zebrania czy u-
roczystości — Koledzy zechcieli podać, 
jaka jest najdogodniejsza komunika­
cja oraz dokładny adres lokalu czy ko­
ścioła, gdzie dane zebranie względnie 
nabożeństwo ma mieć miejsce. 

Członków Kół Masny oraz Auber­
chicourt zawiadamiam, iż następne z 
kolei zebranie miesięczne ich Kół od­
będzie się w niedzielę dnia 19 paździer 

KSIĄŻKI TECHNICZNE 

nika, przed południem w Masny, a po 
obiedzie w AuE>erchicourt. Ponieważ 
na zebraniach tych obecnym będzie 
przedstawiciel Zarządu Głównego Zwią 
zku, Koledzy proszeni są o jak naj­
liczniejsze przybycie i to możliwie jak 
najpunktualniej. Zarządy Kół zechcą 
ogłosić godzinę rozpoczęcia zebrania i 
zawiadomić mnie o tym oraz podać mi 
lokal zebrania. Przedstawiciel Zarzą­
du Związku będzie w Douai rano o g. 
8 min. 35. 

Okręgowi Lens przypominam, że 
spotkamy się w niedzielę 12-go paź­
dziernika w Mericourt sous Lens, na 

dwudziestej rocznicy Koła, dokąd za­
prasza nas prezes Okręgu Kolega Su­
ski. Żadnego sztandaru Okręgu Lens 
nie powinno zabraknąć na nabożeń­
stwie. A i pobliskie Koła z sąsiednich 
Okręgów są zaproszone. 

Przypominam o wyjeździe do Pary­
ża, który ma miejsce w dniach 9-go, 
10-go i 11-go listopada, z objazdem 
po Paryżu oraz wyjazdem (w ponie­
działek) do Fontainebleau. Cena 1400 
fr. oraz 1200 fr. za nocleg i całodzienne 
wyżywienie w hotelu. 

Za Zarząd Gł. Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

Do Rodziców polskich we Francji 
Bez utrzymania polskości wśród mło 

dego pokolenia, emigracja nasza we 
Francji przestanie być polską. Przysz­
łość więc naszej emigracji jest w na­
szych dzieciach; nie dajmy im zapom 
nieć mowy ojczystej. Wytężmy wszy­
stkie możliwości, by zdobyć się na 
czyn, na jaki zdobyli się nasi ojcowie 
przekazując nam po sobie mowę pol-

Mowa ojczysta jest skarbem każde­
go narodu, jest więc jego fundamen­
tem. Dzięki właśnie wspólnej mowie, 
chociaż rozsiani po całym niemal świe 

Budownictwo ogólne (w oprawie). 
Cena fr. 395.— 

Instalacje wodne i centralnego ogrze­
wania. 

Cena fr. 250.— 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M"' Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 40# fr, kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W AnglU: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 1S sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 frjszw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 frjszw. 

W Nieoicaech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 60 pfen. 

P02ARYSKI M. 
2 tomy. 

Monter-Elektryk. — 

Cena fr. 360.— 

STYLIŃSKI B. Spawanie metali: Ga­
zowe, łukowe, oporowe. Napawanie. 
Lutospawanie — cięcie. 

Cena fr. 495.— 

ZIELIŃSKI J. Projektowanie 
strukcji żelbetonowych. 

Cena fr. 

kon-

695.-

Wszystkie książki bogato ilustrowane. 
Wusuła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12. rue St-Louis-en-1'lle, PARIS IV» 
Métro : Sully-Morland albo Pont-Marie. 

Najstarsza Polska 
Kancelaria Prawna 
w Paryżu (zał. w 1924 r.) 

s. ICKI-MONT! 
26, rue Beaubourg, PARIS 3*. 

Metro: Rambuteau 
Tel. ARChives 55-72. 

Autobus: 38 i 47, przystanek: 
Simon Le Franc. 

Porady prawne, sądowe i admi­
nistracyjne. — Tłumaczenia. — 

Pisanie podań. 
Przyjęcia codziennie od 17 do 19. 

5 PISAĆ LISTY PO POU3KU. * 
* * 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17*) 
Telefon • WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris £507-30 
•GŁOSZENIA: I cm I-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na l-ei stronie 100% drozei. Przy 

kolejnych oełowentach 25% rabatu. DROBNt OGŁOSZENIA: Poszukiwania l**y: 

"SJS 'i. '«A WfcJS. 'tóSKSSS~ 
ftnp. (MM SJI.ł.E- 32. nM de tafriUmumut. Pmrit 20*.—Dlr.-Gérant: Irw. M. SeraflfekJ 

OSOBISTE 
W najbliższych dniach p. Baranek 

z Quievrechain obchodzić będzie wraz 
ze swą Małżonką niecodzienną uro­
czystość Złotych Godów małżeńskich. 

W dniu 24-go października mija bo­
wiem 50 lat od chwili, gdy pp. Baran-
kowie ślubowali sobie miłość dozgon­
ną. 

P. Baranek zawsze brał czynny u-
dział w polskim życiu społecznym, na­
leżąc do szeregu organizacji. Jest ( 
dziś członkiem Koła Zw. Rez. i b. Woj 
skowych. 

Sędziwym Jubilatom składamy tą 
drogą jak najserdeczniejsze życzenia 
jak najlepszego zdrowia i doczekania 
się Godów Diamentowych, (este-a). 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

cie, czujemy się członkami jednej wiel 
kiej rodziny polskiej. Dlatego to trze­
ba strzec swej mowy jak najdroższej 
relikwii, bo kto się jej wyrzeka — wy­
rzeka się Ojczyzny. 

W tej chwili czuwanie nad utrzyma­
niem polskości na obczyźnie jest bo­
dajże najważniejszym obowiązkiem ka 
żdego szanującego się Polaka. Nieza­
leżny Związek Nauczycielstwa Polskie 
go we Francji, korzystając z okazji roz 
poczęcia roku szkolnego — zwraca się 
tą drogą do wszystkich Rodziców ma­
jących dzieci w wieku szkolnym o speł 
nienie swych obowiązków względem 
własnych dzieci — to jest przekaza­
nie im mowy ojczystej. Im wcześniej 
dziecko zacznie się uczyć po polsku, 
tym prędzej i lepiej pojmie naukę ję­
zyka polskiego. Dlatego w każdej ko­
lonii, gdzie przy szkole francuskiej są 
niezależne polskie klasy, utworzone 
przez francuskie ministerstwo Oświa­
ty, lub kursy języka polskiego, prowa­
dzone przez Centralny Związek Pola­
ków, czy Kongres Polonii Francuskiej 
— nie powinno być ani jednego dzie­
cka, które by nie uczęszczało na lek­
cje języka polskiego. Niech ambicją 
każdej matki polskiej będzie dopilno­
wanie, by jej dziecko uczyło się po pol 
sku, jak również, by w każdym domu 
polskim rozbrzmiewał język ojczysty, 
który jest fundamentem kultury Na­
rodu Polskiego. "KAŻDE DZIECKO 
POLSKIE NA KURSACH JEŻYKA 
POLSKIEGO" — niech będzie hasłem 
polskiej emigracji we Francji. 

Za Zarząd Główny: 

L. STRUTYŃSKI, prezes. 

POLSKA RESTAURACJA „SILESIA' 
4, rue des Ecouffes — Paris (4*) 

Métro: St-Paul, Pont-Marie lub Hôtel-de-Ville. 
poleca swe 

tanie, smaczne i obfite obiady i kolacje. 
A 

Na miejscu sprzedaż wyrobów masarskich jedynej polskiej 
fabryki wędlin w Paryżu 

«EDRA» dawniej «SILESIA» 
1 -bis, Passage Crimée — Paris (19e) 

Métro: Crimée. Telefon: NORd 00-27. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

, R E X  jy 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

CZP jako podarku dla dzieci, które 
chcą uczyć się francuskiego, a których 
rodzice nie mogą im książek kupić. 
Wszystkim ofiarodawcom już z góry 
jak najserdeczniej dziękujemy. 

Zarząd Główny CZP. 

Do oficerów rezerwy 
Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 

we Francji prosi Kolegów o poparcie 
przeprowadzanej w ramach Miesiąca 
Inwalidy Polskiego zbiórki na rzecz 
najbardziej dotkniętych losem żołnie­
rzy polskich, pozbawionych rent, opie­
ki i pomocy. Ofiary można składać za 
pośrednictwem Związku O. R. lub też 
bezpośrednio na konto czekowe c/c 
7913-93 Paris, Union des Mutiles de 
Guerre Polonais en France, 32, rue 
Basfroi. 

Wszyscy podchorążowie i oficerowie 
PSZ, pragnący przystąpić do Zw. O-
ficerów Rezerwy winni zwrócić się do 
Zarządu, 20, rue Faidherbe w Lille 
(Nord) z żądaniem przesłania im od­
powiedniego kwestionariusza do wy­
pełnienia. Zarząd. 

Kurs tańców ludowych 
W myśl uchwały, powziętej na ze­

braniu w dniu 30 września w Lens, 
Zarząd Główny Związku Rodzin Ob­
rońców Ojczyzny we Francji zawiada­
mia Koła, iż Kurs inscenizacyj i tań­
ców ludowych odbywać się będzie w 
ciągu miesięcy października i listopa­
da w Lens. Pierwsza inscenizacja od­
będzie się w sobotę 11 października. 
Uczestniczki Kursu zbiorą się o 10-tej 
rano w sali p. Goldmana, 99, rue 
Thiers (koło dworca). Prosimy zabrać 
ze sobą, prócz jedzenia, zeszyt i ołó­
wek. 

Z SPK Oddział Francja 
Na posiedzeniu w dniu 23.9. br. pre­

zydium Sądu Koleżeńskiego SPK u-
konstytuowało się następująco: prze­
wodniczący — mec. Stefan Jankowski, 
wiceprzewodniczący — red. Wiktor Ju-
nosza-Dąbrowski. 

Odezwa 
Zwiqzku Rodzin P.O.O. 

Doceniając ważność podtrzymania 
polskości wśród naszej "jutrzejszej" 
Emigracji polskiej we Francji, Zwią­
zek Rodzin Polskich Obrońców Ojczy­
zny we Francji apeluje do swoich Kół 
jak również do wszystkich matek pol­
skich o posyłanie swoich dzieci na kur 
sy języka polskiego w swoich kolo­
niach. Niech w tym roku ani jedno 
dziecko polskie we Francji nie będzie 
bez nauki języka polskiego. 

MULHOUSE. — W dniu 28.9. br. 
odbył się walny zjazd XI Okręgu Z w. 
Rez. i b. Wojsk., na którym wybrano 
nowy zarząd w skład którego weszli: 

Prezes: kol. Tomasz Kutermak (Wit 
telsheim, rue Bearn 6, Haut Rhin) ; 
zastępca: Marian Sączek. 

Sekretarz: kol. Kazimierz Wotawa 
(Mulhouse, rue du Cerf 26, Haut Rh.) ; 
zastępca: Dziewanowski. 

Skarbnik: kol. Franciszek Kulermak 
(Wittelsheim, rue Beam 6, Haut Rh.) ; 
zastępca: Edward Szajka. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli kole­
dzy: Józef Wrzeszczeciński, Władysław 
Ronkowski. 

Wszelką korespondencję prosimy kie 
rować na ręce prezesa lub sekretarza. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła b. 
Wojsk, i Rezerwistów zwołuje swe ze­
branie w niedzielę, dnia 12.10. br. na 
sali restauracji "l'Ange" przy ulicy 
des Oiseaux nr 9. Początek o godz. 15. 
Apeluje się do wszystkich członków o 
punktualne przybycie. Sympatycy mi­
le widziani. 

LILLE. — Stowarzyszenie b. Pols­
kich Kombatantów w Lille zaprasza 
całą Polonię z Lille i okolic na zaba­
wę taneczną w Domu Kbmbatanta, 
107, rue Royale, w sobotę, dnia 11 paź­
dziernika br., przy dźwiękach dobo­
rowej orkiestry. Kuchnia polska — 
smaczna, zdrowa i tania! Bufet — ob­
ficie zaopatrzony. Początek o godz. 21. 
Wstęp: 100 fr. 

SAINT-DENIS. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojskowych zawiadamia 
wszystkich członków, że zebranie po­
wakacyjne odbędzie się w sobotę dn. 
11-go października br. punktualnie o 
godz. 20-ej wieczorem u prezesa przy 
23, rue Fontaine Saint-Denis. Obec­
ność wszystkich członków obowiązko­
wa. 

H U M O R  
Wynalazki 

W szkole powszechnej w Warszawie. 
Nauczyciel: A więc, jak wam przed 

chwilą wyjaśniłem, wszystkie wielkie 
odkrycia ludzkość zawdzięcza Rosja­
nom. Kto z was potrafi mi wyliczyć 
najświeższe wynalazki sowieckich u-
czonych? 

Jaś: Wojna bakteriologiczna na Ko­
rei, głód na Zachodzie, demokracja za 
kurtyną, dobrobyt w Polsce. 

Pytanie i odpowiedź 
Mąż: Więc ty nazywasz kapeluszem 

to, co masz na głowie? 
Zona: A ty nazywasz głową to, co 

masz pod kapeluszem? 


